
tów  jest nietylkc potrzebna, ale konieczna, że 
każdy emeryt, emerytka i w dowa w inny należeć 
do sw ego związku ile że  każdy dzień stwierdza, 
że Związek udziela porad i pom ocy  wszystkim 
zw racającym  się o to.

Sprawozdanie Kasowe złożył Ob. Kiupczyński 
referując, że ogom y Jocnód w  roku sprawozdaw­
czym  w ynos1’: 26.220—  zł zas pozostałe saldo na 
dzień 1 czerwca 1950 r. w yniosło 3.640,—  zł.

Komisja Rewizyjna stwierdziła praw idłow ość 
prow adzonych ksiąg i dow odów , oraz wniosła 
przez usta Ob. Kosmalskiej o  udzielenie Zarzą­
dowi zasłużonego pokw itow ania i podziękow a­
nia.

W  dyskusji nad sprawozdaniami zabierali 
głos liczni członkow ie a z przem ówień ich w y 
czuwało się głównie troskę o poprawę bytu ma 
terialnego emerytów, emerytek i wdów. albowiem  
pobierane zaopatrzenia emerytklne nie w ystar­
czają na życie  i utrzymanie rodzin.

Po wyczerpanm  dyskusji uchwalone zostało 
pokwitowanie dla ustępującego Zarządu, którv 
też został ponow nie w ybrany w  dotychczasowym  
składzie na rok następny, .

Na zjazdy do Okręgu i ogólnokrajow e w y ­
brani zostali jako delegaci: Ob Antoni K aczyń­
ski i Józefa G iedroyciow a.

Czudec: Do Szanownej Administr. „Emeryta"!
Apel naszego czcigodnego Prezesa trafił mi do 

serca i do rozumu, na skutek czego posyłam  kSi 
nocześnie z tym listem kwotę 300.—  zł, z której 
120.—  zł przeznaczam iako dopłatę do prenume 
raty za rok bieżący  po 10,—  zł miesięcznie, resztę 
zaś w  k w ocie  180.—  zł na fundusz prasowy.

Przyznaie sie szczerze, że iuż od dłuższego 
czasu traniłs mnie obawa. b v  „Emeryt nie ■caG- 
mał sie. Bvłabv to w ielka szkoda no i w styd dla 
całego ogółu pmervfńw.

Lepiei. że Redakma zdobyła sie na sw ój anel 
późno, niż po n iew czade nie watpie że de / z ;a 
była ciężka gdvż mogła chvbić a w ów czas? Przv 
puszczam jednak, że każdv emeryt prze>ooionv 
jest tym samym uczuciem  co ia i żp anel odniesie 
skutek nod każdym  względom  a to tak przez 
rychła dopłatę, przez datki na fundusz nrasowv 
i przez zyskanie now ych  prenumeratorów o co  
naprawdę będziem y się starać w szyscy

L. A, W itkow ski

Kluczbork: D ecyzją Państw. Zakładu Emery­
talnego z dnia 27. 3. br. Nr 603587, odm ów iono mi 
zezwolenia na leczenie zdrowiskowe. um otyw ow a­
ne brakiem k iedytów . D ecyzja ta jest nieuzasad­
niona co  m otyw uję następująco:

W roku 1940 miesiącu lutym zostałem w ysied­
lony z rodziną z Poznania do obozu koncentracyj­

nego, a potem do M ielca k. Tarnobrzegu podczas 
której to tułaczki nabawiłem się pow ażnej choro­
by przew odów  oddechow ych, krtani oraz reuma­
tyzmu i choroby serca z przestrachu. O leczeniu 
w tedy nie m ogło być m owy, gdyż nie było ku 
temu żadnych warunków i nikt się losem  em ery­
tów nie interesował. Obecnie dzięki rozporządz. 
Min Pracy i Opieki Społecznej z dnia 5. 3; 1947 r. 
o pom ocy  lekarskiej dla osób pobierających  za­
opatrzenie emerytalne lub renty iDz. U. R. P. Nr 
34, poz. 159) możne na specjalne zlecenie insty­
tucji w ypłacającej zaopatrzenie emeryt, uzyskać 
leczenie zdrojow iskow e. Jako potrzebujący obec­
nie koniecznego leczenia uzdrowiskow ego, zw ró­
ciłem  się do Państw. Zakł. Emeryt, w  W arszawie 
o udzielenie mi tego specjalnego leczenia, załącza­
jąc orzeczenie lekarza rejonow ego i Komisji le­
karskiej O bw odow ego Lekarza Ubezpieczalni 
Społecznej w  Kluczborku, stwierdzające kon iecz­
ność leczenia uzdrow iskow ego oraz wyniki prze­
świetleń. badań, analiz itp. W niosek  wysłałem 
do Państw, Zakładu Emeryt, w  dniu 12 3 1950 r. 
Sadziłem, że sprawa zostanie przez P. Z. E. załat­
wiona pozytyw nie, gdvż na podstawie przedłożo­
nych św iadectw  lekarskich miałem wszelkie wa­
runki do takiego leczenia. N iestety —  otrzym a­
łem odpow idź odmowną. W niosłem  odwołanie 
do Ministerstwa Skarbu z prośbą o danie m± m oż­
ności leczenia sie na koszt Skarbu Państwa w  ied- 
nym z uzdrowisk wskazanych p rzez Obwód. Le­
karza Ubezp- Społ. Sądzę, że Ministerstwo Skarbu 
przychyli się do m ojej prośby i udzieli biednemu 
em erytowi sw ego poparcia, gdyż zdrowie straci­
łem w  długoletniej służbie państwowej oraz w cza­
sie poniewierki w o jenne j w obozie, tran- portach 
wysiedleńczych itp. Ponadto podczas w o jn y  stra­
ciłem  dw óch synów  oraz ca ły  sw ój dobytek i osz­
czędności zdobyte ciężka pracą przez całe moie 
życie. Obecnie zm uszony Jestem nadal tułać się 
w  obcych  stronach, gdvż m:eszkanie m oie w  Poz­
naniu zostało w  r. 1945 oddane komu innemu, 
m eble zaś w yw iezione przez N iem ców, co  unie­
m ożliw iło mi powrót do Poznania.

Nadmieniam, iż obecnie pomimo złego stanu 
zdrowia i podeszłego wieku udzielam pm w  pracy 
społecznej i jestem pizew odniezącvm  Koła Eme­
rytów  w  Kluczborku, co zaimuie mi dużo cza^n 
Do r. 1949 pracowałem  iatco kierownik Pow. Komii 
Opieki Społecznej tli. do czasu zlikw ;dow aria tej 
instytucji. N ie chcąc być ciężarem Państwu i Spo­
łeczeństwu chciałem  pracow ać dalej, z uwagi 5d- 
nak na mój podeszły  w iek nie m ogę pracy uzys­
kać

Stanisław Biegański 
em, kier. oddz. Dvr Poczt i Tel 

Kluczbork, ul. Zam kowa 9

Odpowiedzi Redakcji
Ob. H odorski: Dziękujem y za w yrazy uznania 

i za jednanie prenumeratorów. Pismo Ob. do­
wcipne, ale nie nadaje sie do ogłoszenia w  „Eme­
rycie . —  Czy me dałoby się założyć u W as 
zrzeszenia em erytów, jeżeli W as jest tam jak Ob

pisze ponad 100 osób, które pragną należeć do 
organizacji.

Przeczytajcie sobie korespondencję w yżej. 
Na w ysyłanie organizatorów na miOjSce nie 

mamy funduszów. Pom iędzy taką liczbą em ery­
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